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(C iąg dulszy.)
A utor ze społecznych przechodzi do politycznych 

stosunków wolnego miasta K rakow a, opisuje jego urzą­
dzenia, wydział sprawiedliwości i nauk, i obcznawa nas 
z osobami , k tóre, czy to  urzędem , znaczeniem, czy 
nauką, ważne dziś w  rzeczypospolitej zajmują stanowi­
sko. Je st to  su u m  c u i q u e  opinii publicznej, zawie­
szone na piersiach zasługi lub hańby. W  każdym wieku 
i w każdym narodzie mięsza się u  ludzi złe z dobrem ; 
ale są wieki godności narodowej, którą stw orzyły cnota 
i wielkie charaktery, są i upodlenia, w śród ćmy, k tó ­
rych latają nietoperze, pełzają i wiją się gady kąsające. 
Jak i wiek, tacy ludzie, jacy ludzie, taki wiek, z tą tylko 
różnicą, że niekiedy czas przyciska ciężarem swoim le­
pszy charakter ludu , co się nieraz z rudy  na rodzimy 
kruszec w y ro b ił; a często-po nad upodlonym  narodem 
mijają wielkie epoki czasu, jak chmury elektrycznością 
brzemienne po nad spiekłą i spękaną od upałów rolą; 
indziej luną upładniającym  deszczem, a tam i kropla 
go nie spadnie, a zboża i traw y powiędłe do reszty się 
wypalą. T o  pewna, że jak sposobność prowadzi czło­
wieka do w ielkości i sławy; tak więcej jeszcze i łatwiej 
prowadzi go- do zbrodni i hańby. Biada czasom ma­
tactw  i zhańbienia tego wszystkiego, co jest świętem 
w  obliczu sumienia i nieba. Z ły przykład z góry gor­
szy jest dla moralności ludu, niżeli morowa zaraza dla 
jego zdrowia. Ludzi podłych, płaszczących się, nie ma­
jących w  sercu ni Boga ni sumienia, nam noży się, i ole- 
gną kraj jak szarańcza, i w ytną i wyniszczą wszystkie 
urodzaje szlachetności jego. A biada jeszcze większa, 
kiedy tej szarańczy wytępiać zabraniają, kiedy nie wolno 
palić jej ogniem sądu publicznego, straszyć i płoszyć 
dzwonem i hałasem opinii narodu. Powstaną i wzniosą 
eię natenczas bohatyrow ie pygmejskiego serca na ucisk 

Jlo/i trzeci.

i udręczenie bezbronnych; wspinający się do znaczenia 
po szczeblach schlebstwa, podłości a i zbrodni nawet. 
Z moralnego ludzi zepsucia i skażenia otworzyli dla sie^ 
bie bogate kopalnie; przyobleczeni w szalę na wszelakie 
nieschlujstwo i pługi wytrzymałą, z brudną lampą bez­
w stydu u łona tlejącą, wstępują w  one ciemne otchłanie 
społeczności, i tam jak w minach Potozi, póki pora 
sprzyja, niezmordowaną usilnością pracują ku nagroma­
dzeniu złota. I udaje i wynagradza im się praca, ku 
sromolne'j zachęcie dusz podłych, jako z hańby i upo­
dlenia najobfitsze dadzą się ciągnąć zyski. Są to ludzie 
zwykle z niższej sfery , przebiegłego rozumu, a skażo­
nego serca, w  krętych i tajem nych ścieszkach odbyw a­
jący podróż życia, i tam z ubocza i w ukryciu przyglą­
dający się rzeczom i ludziom na głównym gościńcu, i 
upatrujący dla siebie dogodną ku wykazaniu się porę. 
Jak  lekarze badają naturę chorób ludzkich, tak oni zgłę­
bili moralne choroby wieku swego, i stali się mistrzami 
w sztuce zepsucia. Za pieniądz, świecidełko i tytuł, do 
każdej spraw y pochopni, w yrugują z duszy sumienie, 
z serca uczucie, z isto ty  swojej godność człowieka. Są 
to żydy na rozproszeniu, na k tórych ciąży przeklęstwo 
Boga i pogarda ludów ; zahartowani w bezwstydzie i 
obelgach dla złotego zysku, nabrzm iewający nim jak 
pijawki, gdy je  do zbolałego miejsca przyłożysz Zaka- 
mieniałe serca stawią na w yrzuty sumienia; na pociski 
opinii publicznej nadstawiają miedziane i w ytarte czoła 
swoje. Tym  hartem  są silni. Są to urodzeni wielcy 
inkwizytorowie hiszpańscy, i wykształcili w  sobie talent 
policyjny do tego stopnia, że wziął przewagę nad rozu­
mem, i zastraszyła i ulękła się przed nim potęga ducha. 
Są to bohatyrow ie na placu podejrzeń, podstępu, śledztw 
i prześladowania. Jako  szerokich bark Atlasy w  zapasy 
się ujęli z duchem czasu, z postępem w ieku, z chara­
kterem narodów  i z silnym charakterem pojedynczych 
ludzi, i w  tej walce pozyskali laury i nagrody, i gło­
śne są ich imiona, jak Tytanów, co niegdyś szturmując 
przybytek Bogów, ciskali w  niebo łom y gór i skał. C o 
wobiość ludów  zbudowała, co postęp i oświata z wielką
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pracą i cierpliw ością naskarb iły , to  niszczą i rabu ją , jak 
dzicz ro z ju szo n a , gdy  w pada do szturm em  zdobytego  
miasta. I tą to  w łasnością duchow i o d ję tą , tym  ra b u n ­
kiem na duchu  zdoby tym , karmią i tuczą się. Czasem 
ty lk o  u ży je  ich h is to ry a  k u  dobrym  c e lo m , k ied y  za- 
p ociek li w  rzem iośle sw ojem  w ytężą c ięc iw ę, że p ę ­
knąć musi.

T ak i to  obraz ludzi staw ia nam  nasz podróżny , 
k iedy  go ze szczytu  W aw elsk ie j g ó ry , m yśl uniosła 
w  p rzeszło ść , i snadź stanęły  p rzed  oczym a postacie 
G reków  za F ilipa  i D eine tryuszów , postacie R zym ian 
za G alby  i N e ro n a , i tak następnie lizyognom ie naro ­
dów  innych , z czasów  ich m oralnego zepsucia i upa­
dku. L udzie tacy  i czasy tak ie  pow tarzają  się w szę­
dzie i zawrsze w  różnych  form ach, ale w  te j same'j tre ­
śc i, bo  nasiona złego i dobrego  od w ieków  są te  same, 
i te  same w y d ają  ow oce. N ieszczęście ja k  u człowieka, 
tak  w narodach  ła tw o przygniecie i stęp i siły  um ysłu  
i serca. L u d  długo nękany  zobo jętn ie je  z czasem na 
to ,  co go do lega: osw oi i pogodzi się z hańbą sw oją, 
a nareszcie nią frym arczy . T o  p rzym ierze ohydne nie­
szczęścia z bezcześcią jest jego złem  najokropniejsze'm . 
T en  co w  pełni pow odzen ia  i siły  rycerskiego i nie­
poham ow anego b y ł se rc a , tak  zesk rom nie je , gdy  go 
p rzyciśn ie brzem ię n ieszczęść, że i dziecku pso tnem u 
z siebie szydzić i naigraw ać pozw oli. Z nieszczęścia, 
jak  z puszk i P a n d o ry  w y sy p ało  się złe tego świata. 
A jak  są ludzie, k tó ry ch b y  szczególnie nieszczęśliw ym i 
nazw ać m ożna, b o  ich zaw sze i w szędzie p rzy p ad k i 
ścigają, tak  są i narody , w  k tó ry ch  sobie z ły  los przed  
innem i upodobał. P o lska  po d o b n o  od  czasów  Ja n a  
K azim ierza jest jednym  z tych  u lubieńców  p rześladu­
jącego ją losu, jeżeli i to  nieszczęściem  nazw ać można, 
że się n a ró d  sam w  sobie nie opam ięta. C o  do  K ra ­
k o w a , au to r  nam ienia, że go nieszczęście na sam ym  
już chrzcie o b ję ło , k iedy  m u się dostało  m iano w ol­
nego miasta. B y ło  to  jedną z tych nazw  nieprzyjem nie 
w padających  w  ucho, na podobieństw o przezw iska iro ­
n icznego, dla k tó rego  n ieraz człow ieka cale życie na­
gabują, i k tó re  niejednej dla niego sta je się przyczyną 
przykrości. C a ły  zaś ogrom  k lęsk , jakich w  kolei 
czasu ow o miasto kró lew skie doznało , daje w idnokrąg 
jego ob ję ty  rzutem  badaw czego oka. W  dali w idać 
pasm o gór karpackich , nastręczające obraz w olnego 
życia synów  natury , co po  tych szczytach, niedosiężeni 
od  chciw ości, po poziom ie, jak k łę b y  zam gły w ijącej 
się, w olnem  tu  oddychają pow ietrzem . U  samego zaś 
podnóża w zgórz rozleg łych  W is ła  siwemi w odam i p o ­
ły sku je , i m alow ne brzegi w  nurtach  sw ych odbija. 
O saczają ją  z jednej stro n y  zam ek na W a w e lu , z d ru ­

giej kom ora sąsiedniego państw a, punkta w  tej stronie 
n a jw ydatn ie jsze . N a trzech  p rzeciw nych  stronach  ści­
skają okrąg  w olnego miasta, 20 mil k w ad ra to w y ch  w y ­
noszący , granice dw óch  innych m ocarstw  sp rzym ierzo­
nych. M iniona św ietność z m ogił w ygląda, albo ci trz e ­
ba w stąpić do grobów , abyś tam  je j p o p io ły  obaczył. 
G dzie b y ły  m ieszkania k ró ló w , tam  dziś koszary  dla 
w ojska, N aród  pon iżał, nie m iałże i g ród  poniżeć? 
Ja k  na oderw anym  łom ie ziemi odgadujesz zaszłe po 
jej pow ierzchni rew olucye, tak  z ow ego g rodu  k ró lów  
odgadniesz ko le j dziejów  Polski.

Ś liczne to  okolice K rakow a; słońce w ięcej z p o łu ­
dnia św iecące nadaje im jaśniejsze b a rw y , pyszniejszy 
d o b ó r k o lo ry tu , a to  w szystko  urozm aicone pełnością 
życia, sztuką, pam iątkam i. S po jrzysz  na przeciw ną stronę 
W is ły , a jak ieś zielone uw ijają się tam  m undury . T o  
aus tryaccy  strze lcy  nadgraniczni p rzestrzegają linii cel­
nej. G ranica m iędzy  tem i dw om a państw am i, samym 
środkiem  rzeki w ytknięta. T ak  się n a ro d y  odgran iczyły . 
A le n a tu ra  na to  nie zważa. W is ła  po  obu  stronach  
sreb rn e  to czy  fa le , p luska niemi z g ranicy  na granice, 
i n iejako szydzi z ludzkiego dzieła. Po o b u  brzegach 
daleko  w  głąb k ra ju  rozciągają się zyzne pola i ogrody, 
to  zielenią się m ajem , to  złocą dojrzałem i k łosam i; tu  
i tam bogate żniw o, natu ra  tu  hojuie'j z rogu  obfitości 
potrząsła . A toli nieszczęście, co człow ieka gniecie, sil­
niejsze jest niżeli ca ły  u ro k  i dosta tek  p rzy ro d y , odeń  
jak od  ob łoku  słońce zaciem niającego pada na okolicę 
cień jak iś , i w  pom roce w idzi ją człow iek  znękanej 
duszy. L z a  w  o k u , k tó rą  tam  bo leść  g łęboka w y c i­
snę ła , nie p rzy d a je  św ietności św ia tu , ale b lask jego 
m roczy i kirem okryw a.

(Dokończenie uastajpiJ

L itera tu ra  k ra jo w a .

P  o e as y  a .

i r r f i ł c e t ł i o ś ć  t t > s p ó l » i a m U o % c i  E j . . . . .

M ężu ! w iecznej w spólziem ian tw oich godny części,
P otęgą  ducha ponad burzę wicltu wzbity,
Z serc m ęczeń sk ich , jadam i znękanych boleści,
Bratni chciej przyjąć w ieniec, na twą skroń uwity.

W r ą  w  okót ciebie uczuć rozdziczalych dźwięki,
Gromnemi w trup przeszłości szturmują tarany,
Brzmi groźnem i straszliw a harfa czasu jęki,
Ludzkość drzy w  sw ych posadach — lecz tyś niezachw iany!



Jako T y ta n , w  pioruny sw ojej ufny m ocy,
Stoisz nad zrywającym  się z łożysk  Oceanem,
S to isz  — boś berio m yśli je g o  w ydarł nocy,
I je j kometą b łysnął nad ojczystym  Innem.

O m ężu w ie lk i , któryś nić postępu m glistą  
Z  wszechm ocnej dłoni ujął w ladnącego w  niebie,
W  bratnie ją  serca strzelił gw iazdą prom ienistą;
J ak ież  są hym ny, jak ież  laury godne ciebie?

J ak aż chw ała twej duszy? co olbrzym a silą  
W zro sła  przeczuciem  ludu, rozgniótłszy trosk brzemię  
Ponad zmartwiałej matki zw alone m ogiłą,
Jutrzenką zm artwychwstania sw oją z łoci ziem ię.

O! nic ma s łó w , ni nagród ku twemu uczczeniu  
W  padole śmiertelników; — lej oazie czczo śc i;
Przebacz — konającemu śmiałej gęśli brzm ien iu ...
Łzami zlaną o kolos tw ej trzaskam w ie lk o śc i!

Jl. B .

W y ją tk i  s  najn ow szej pow ieści >łf. CsaykowsJciego:

I.
A le  nasz kozak nie trns 
Schw atyw  szabłu czubit wzuw  
P od yw yw sia , skrutyw wies 
Siw  na czajku , taj dmuchnuw.

P adura .

Jest na Ukrainie ziemia w dziwne przeploty mogi­
łami uniżana — na mogiłaćlTsferczą zrzadka rozsochate 
dęby , niby cienie atamanów i watażków, po dolinach 
plecie się gęsta łozina, niby zmartwychwstałe tabory  ko- 
zaczej młodzi. Pomiędzy te groźne postaw y atamań- 
skich dębów, oko daleko hula, aż n a s tę p y ; — a kiedy 
w icher stepow y z poświstami, zporykam i, po swojemu 
wpadnie w odwiedziny na kozaczy mogilnik — to ło ­
zina gwarnie zaszumi, jak kozacza młódź w bojow ej 
dobie, przed zawrzaskiem: Sława Bohu! a konary  dę­
bów  wyją jak gromkie głosy atamanów: bij — kół — 
siecz. O , w tenczas dusza kozaka panoszy się i rwie 
do boju  jak  tabunny rum ak do biegu — i na myśl niże 
a niże dumki, o sławie kozaczej, o dawnej Ukrainie.

N iby na straży tego mogilnika pamiątek, postawiono 
K ruto - h o rb y  s io ło ; strojne biale'mi chatami i białym 
dw orem , jak tęskne a widne dziewice koło matczynej 
m ogiły; — w  chatach mieszkał lud kozaczy — a we 
dworze pan cześnik Bychowski, krew lacka, szlachcic od 
prapraojców.

Pan cześnik siedmdziesiąt lat z górą już uronił ze 
swojego życia, — i pani cześnikowa, mężatką i matką 
trzech synów, już drugiego jubileuszu się doczekała, a 
po pierwszym nai-odziła się jej córka Marynia. Starszy 
syn Stefan mecenasował w  Lublinie, a dwaj młodsi, Sta­

nisław i Antoni, byli towarzyszami kawaleryi narodow ej 
brygardy Jerlicza. Marynia od półtora roku  wyszła za 
mąż za pana starostę Koszowackiego. Cześnik niegdyś 
mieszkał za Bohem w Sawrańszczyznie, tam dzierżawił 
mnogie włości, ale od ośmnastu lat już porzucił dawną 
swoją siedzibę, kupił liczne w łoki ziemi obok Koszo- 
waczyzny, i zasiedlił sioło K ru to -h o rb y . .Ludzie prze­
bąkiwali, że miał kupę pieniędzy w  grosiwie i na p ro ­
centach u rozmaitych polskich panów, bo córce dał po­
sag bogaty, brzęczące'm złotem, za nadto szumny na szla­
chcica, posiadacza jednej wioski. Ile razy  zdarzyło się 
p rzy  panu cześniku mówić o Sawranszczyznie, o starym 
wojewodzie Potockim, albo o braciach Zaporożcach, to 
tyle razy w ychodził z tow arzystw a, cały dzień by ł 
chmurnym i przed pójściem spać gorąco się modlił.

Pani cześnikowa miała imie M arya, i córka takoż 
nazywała się Marya, przez rodzicielskie pieszczoty zdro­
bniono jej zwanie na Marynię, dzień niepokalanego po­
częcia Maryi Panny by ł dniem imienin matki i córki, 
zawsze obchodzono go uroczyście w  K ruto-horbach. 

.1 dziś kilka osób z sąsiedztwa i kilka przyjaciół w oj­
skowych panów  Stanisława i Antoniego raczyło przyje­
chać na objadek, uproszono ich do zostania na wiecze­
rzę, a sądzono, że dadzą się namówić, aby przenocowali, 
bo na dworze taka zawierucha, iż świataBożego niebyło  
widać nawet w dzień.

Już dwie godziny, jak zapalono świece; pan cze­
śnik zasiadł do maryasza w  pulę z panem podkom orzym  
Czarkowskim i z panem rotmistrzem Swiderskim, już 
krzepko sędziwemi ludźmi. Pani cześnikowa, pani pod- 
komorzyna, państwo sęstwo Zalescy i ksiądz proboszcz 
z Koszowaty koło głównego stolika stojącego przy ka­
napie grali w ćwika. Pani starościna Koszowacka, dwie 
panny Zaleskie i panna C zarkow ska siedziały w drugiej 
komnacie. Panowie Stanisław i Antoni, pan porucznik 
D łuski, kawaler troche już sponiewierany wiekiem, i 
m łody namiestnik Tadeusz Niemirycz, jak to mówią, cho­
lewki smalili. W  trzeciej komnacie, zwane'j wchodową, 
pan starosta Koszowacki rozmawiał z panem chorążym 
Trzeciakiem i z panem Antonim Topczewskim, dawnym 
towarzyszem i jedynym przyjacielem pana cześnika — 
rozmawiali o gospodarstwie, o sprzedażach i o dubień- 
skich kontraktach. — Starosta przechadzał się ciągle 
z końca w  koniec komnaty, rozmawiał, ale ustawicznie 
zerkał okiem na żonę — czasem podeszwą głośnie'j stu­
knął — czasem wąs targnął i chrząknął.

Pan starosta ze trzy  lata temu, jak czterdziesty rok 
skończył, czarne w łosy przyszroniła szpakowacizna, i 
wąs zeszpakowaciał, ale na tw arzy jeszcze ani jednego 
zmarszczka n ie b y ło , zęby białe i całe wszyściuterikie,
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  nic miał 011 nigdy tego rumieńca, co to się wypieka
na licu przesytem  pohulanek, ani tej bladości, co to 
idzie ślad w  ślad po pijaństwie, albo i z niern ra ­
zem , — w  czarnem oku nie było  śladu tej gry życia, 
co to  chwilami ogniem błyska, a chwilami łzą się łzawi, 
rysy  tw arzy męskie, piękne nawet, ale podobne im rysy  
tysiącami można było napotykać w  świecie — i w  ludz­
kiej pamięci nie zapisywały się wyrazami: raz go wi­
działem, to  go poznam. Kibicią dość rosły, ani chudy, 
ani o ty ły , przystojny, czerstw y mężczyzna, ale surow y 
wejrzeniem i twarzą a sztyw ny postaw ą, — w  stroju 
jego ani jednej błyskotki, ani jaskrawej barw y — kon- 
tusz, żupan, pas, wszystko ciemne, — skrzętne ocliędo- 
slw o i poszanowanie sukien widzieć się daw ały za pier­
wszym rzutem  oka, ale lej samowoli, co to rob i wdzięk 
i okazałość stroju, darm oby u  niego szukać.

Starościna dziś kończyła dwudziesty ro k , jej imie­
niny by ły  zarazem jej rodzinami. Laszka milutka, po­
nętna, jak nadzieja kochania, — usteczka, czoło, nos i 
cała twarzyczka takie cudne i takie ładne, jak oblicze 
anioła, utkane rojeniem bujnej myśli człow ieka— ale 
w ciem no-błękitnych oczach jest ogień ziemi, zmieszany 
ze świałem nieba — i ziemski rumieniec to blednie, to 
się krasi na licu, jak zwój polnej róży, jak różow e świa­
tło  jutrzenki — ciemnobrewa i ciemnowłosa, a taka 
szykowna, taka składna, jakby  zarazem i ziemską i nie­
ziemską istotą była, — z twarzy, z postaw y widać, że 
nie smutek, nie cierpienie w ionęły w jej duszę, ale ja­
kieś tęskne chcenie, co to samo nie wie, zkąd się w y­
snuło i dokąd bieży, co to i na ziemi chciałoby zostać 
i do nieba radeby lecieć — i ma już cze'm zaspokoić 
pragnienie uczucia, a jeszcze myślą błąka się, i szuka 
krainy szczęścia.

Starościna uśmiechała się z wesołych opowiadań 
pana Niemirycza, poglądała nawet dość uprzejmie na 
urodziw e lice, na rycerską postać młodego namiestnika 
— ale w tym uśmiechu, w tych spojrzeniach nie było 
tej pół-tajem nicy, co to na wspak woli objawia ludziom 
uczucie serca niewiasty — u  niej to wszystko było bez 
myśli, lak sobie przez pustotę, przez grzeczność, przez 
chęć bawienia się w dzień swoich i matki imienin — a 
jednak mimowolnie od czasu do czasu jakiś niepojęty 
niepokój ściskał jej serce — zadumała się, westchnęła 
nawet, a sama nie wiedziała dla czego — może to  nie­
ziemska przestroga, a może ludzkie przeczucie,

*  *
*

„N o, i jakże, mości starosto , czy już rzecz skoń­
czona zw o jew odą?«  odezwał się chorąży Trzeciak. — 
„Skończona — pieniądze posłałem — jak podpisze kon ­
trakt, każę wziąść introm issyą.« — „ Zapewne dla tego

pan Skandyba tu  nie przyjechał.« — „Skandyba został 
w  K oszowatej, trochę chory. « — „ J a  sądziłem, że pan 
starosta go posłałeś z pieniędzmi.« — „Nie — ja posła­
łem kozaka Maxyma. * — w Tego chwata, co go to wasz- 
mość panu we wrześniu na święty Hieronim dał na 
wiązanie w ojew oda Kijowski?* — „Tego samego.* — 
„N o wiesz, waszmość pan, że to  trzeba djablej odwagi, 
powierzać pieniądze i to grube, człowiekowi, którego 
się nie zna, Bóg w ie, jakiemu w ołokicie, i to  jeszcze 
w teraźniejszych czasach.« — Zdało się , że starosta tro­
chę się uśmiechnął, ale to tylko się zdało, „pan w oje­
w oda, kiedy mi dawał Maxyma, to  pow iedział: panie 
Hieronimie, daję ci chwackiego chłopca, c h a p  t e  s ł a-  
p t e s  to nie w  jego obyczaju — prędzej zabije, jak 
okradnie, — on to z tej krwi, co w oli krew, jak złoto, 
albo jakie rupiecie, — pan wojew oda zna się na ludziach.*
— „Daj  Boże, żeby złoto doszło do przeznaczonej szka­
tuły, — w teraźniejszych czasach.*

W  drugiej komnacie zaśmiano się g łośniej, starosta 
już roztw ierał usta do odpowiedzi, ale nie odpowiedział
— zwrócił nagle swoje jednostajne chodzenie, przeszedł 
przez drugą komnatę do trzec ie j, zapewne przypatry­
wać się grającym w  ćwika i w maryasza — a śmiech 
ustał, — starosta i słówka nie rzekł, ledwie spojrzał na 
żonę — jednak w szyscy zamilkli — i Niemirycz nie wie­
dzieć, po jakiemu zakończył opowiadanie — chociaż sta­
rosta nie junak, a Niemirycz nie tchórz. Jeden  z nich 
był jak zawistny skąpiec, kiedy zastanie nad swoim skar­
bcem obcego człowieka w podziwieniu — zadrzy z oba­
wy, ale nie śmie powiedzieć tyś złodziej; — drugi b y ł 
jak człowiek podziwiający skarb bez żadnej m yśli, zo­
baczywszy obawę pana zmięsza się i pom yśli: skarb mi 
się podobał, może 011 mnie ma za złodzieja.

Tymczasem Topczewski zbliżył się do Trzeciaka: 
„ Cóż  to mości chorąży mówiłeś o teraźniejszych cza­
sach?* — „ Złe czasy i bardzo złe — niech to będzie 
między nami, tylko tego wacpan dobrodziej nikomu 
nie gadaj — bo po co to  płoszyć ludzi przed czasem — 
może Bóg da, że z tych zachodów nie będzie płodów, 
— rzecz pewna, że popi bechtają chłopom , żeby się 
wzięli do nożyków  na szlachtę i na żydów.* — „T o  
bajki, na żydów pozwalam, niech icli z korzeniem w y­
plenią, mniejsza o to — ale na szlachtę, broń Boże, nie 
pozw alam .« — » C zy waszmość pan pozwmlisz, czy nie 
pozwolisz — to oni na to uważać nie będą — jak to 
mówią, jak przyjdzie kryska nam atyska , to sw'oje zro­
bią i szlachcie się dostanie.« — » Oni przecie a my, to  
wszystko jedno — dzieci jednej matki — i któżby to 
miał taką czarną duszę, żeby ich namawiał na brato- 
bójstwo?* — „ Ludzie.* — » To być nie może, ja dziś
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jeszcze gadałem  z chłopam i, a z sam ym i pronszam i, oni 
tak  nas k o c h a ją .« —  » W  K ru to -h o rb a c h  by ć  może, 
ale po jedźno  w aszm ość pan  do K oszow atej, a fam za­
p y ta j .« —  „ B a , to  p ra w d a , źe srom  ludziom  p o w ie­
dzieć, co ten  S k an d y b a  dokazu je , ale takich nie w ielu."
—  » O  nie, m ospanie, na nieszczęście takich S kandybów  
u  nas co niem iara — a ledw ie gdzie niegdzie znajdzie 
się poczciw y  cz łow fek , co chłopów  m a za lu d z i,"  ści­
sz y ł g łos, „B ogiem  a p raw dą rzek łszy , jaki pan taki 
k ram , i s ta ro s ta  w  te'm w szystkie'm  nie bez grzechu."
—  T opczew ski b ąk n ą ł p rzez  zęby, ale dla siebie ty lko
■ T o  mąż nasze'j M arysi —  tak  on naw yk ł nazyw ać córkę 
sw ojego p rzy ja c ie la !« po tem  m ówił, ale nie g ło śn o : » ifa ­
li bóg, d jabe ł nie taki z ły , jak  go m alują — sta ro s ta 'za ­
c n y  obyw ate l —  ale p rzez skaranie Boże zaw ierzy ł ko­
m u — tem u S kandyb ie , w yw łoce zbiegłem u z jakiegoś 
tam  sem inaryum  — tem u Ju lk o w i, co go to  z ro b ił pi­
sarzem  p row en tow ym , przechrzcie —  samem widział, jak 
tego parcha ch rzcono  —  i tem u M oszkow i arędarzow i 
rodzim em u żydow i —  a to  om ne trinum  perfectum , ale 
na szubien icę." —  „M asz w acpan  p raw d ę , że na szu­
bienicę —  ale też i s ta ro s ta  nie ch ło p c z y k , nie weźmie 
w 'ody za w ino, a k ied y  trzym a u siebie złych  ludzi, to  
i sam nie musi b y ć  bardzo  d o b ry ."  —  » O pam ięta s ię .«
—  „Biada to , k ied y  k to  nab ro iw szy  licha, po  czterdziestce 
chce się opam iętać i to  tym  sposobem  — ale daj B oże."
— » P raw da zaw sze w yjdzie  jak  oliw a na w ie rz ch .« —
■ A le p raw da w  oczy  ko le —  a k to  m u ją  p ow ie?" — 
"Z n a jd ą  się ta c y , zobaczysz w aszm ość p a n .« — »B y le  
nie chłopi m u ją  gadali." —  „ O  b ro ń  B oże — co na 
to  — to  n igdy  nie pozw olę — chłopów  h o łu b ić , sp ra­
w iedliw ość im z ro b ić , ale przeciw ko sobie sam ym  nie 
bun tow ać —  b o  przepadniem y jak m uchy, i m y  i oui.«

S tarosta  w szed łszy  do trzeciej kom naty  stanął p rzy  
p iecu , i w cale nie zw ażał na to , co tam  się działo. —  
C ześn ikow a rozdaw szy  k arty , na azardzie w yśw ięciw szy 
niźnika dzw onkow ego, spo jrza ła  i sk rzyw iła  się, „P as."
— Pan sędzia zaży ł tabaczki, „M aleńki ćw iczek, k to  mi 
pom oże — proszę w  p ła tkę mnie nie w pędzać." —  » P e­
w nie ma tuza, króla, i przynajm niej w yźnika," odezw ał 
się ksiądz p roboszcz, » ja  nie pom agam  i azardu  nie 
b io rę ."  —  „ J a  w ezm ę azard, ale do m ojej dziesiątki — 
czy w o ln o ?"  —  „N ie w o ln o , m ościa d o b ro d z ie jk o , to  
nie na żart się g ra , ty lk o  w  pieniądze — dw adzieścia 
g roszy  w  puli — to  p iechotą nie chodzi." —  „ T o  ja  
nie b io rę  " — „ J a  b io rę ,"  i w zięła azard  pani podko- 
m orzyna, nie w esoło  okiem  przeziera ła karty . — „Iiność 
dob rodzie jka  się sp a rz y ła , nauczka w  las nie pójdzie, 
n a  drugi raz będzie się ostrożniejszą." —  „ Z obaczym y
—  kto  nic nie w aży, to  nic nie m a — m oże ja  w pędzę

w  p łatkę pana sędziego ." — » M oże —  służę A sindzce 
dobrodzie jce  — w ten  —  w ten  —  a zresztą w  nogi.« 
Z adał tuza , k ró la , a  pote'm w yźnika, — »A  ja  m ów i­
łe m ,"  odezw ał się sędzia, »m ościa dobrodzie jko , p o c o  
tu  filować, jak  to  m ów ią, k rę ć , w ierć , a k iedy  p rz y j­
dzie śmierć, to  trzeba  u m rzeć .« —  P odkom orzyna p a­
luszkiem w  paluszek  szturchała, k tó rą  kartę  ma odrzu­
cić na w yźnika sędziego — a paluszki jak  na złość albo 
raz po raz się m ija ły , albo  raz  po ra z  jeden  w drugi 
tra fia ły  — po łoży ła  k a rty  na kraw ędzi sto łu , ale tak, że 
brzegam i w y staw a ły  tro ch e  za k raw ędź — dłonią trą ­
ciła w  obiedw ie —  i odw róciła  tę , co się naprzód w y ­
sunęła — „ N iech się dzieje w ola B oża ."  —  „N ie  Boża 
w o la , ale d jab la , m ościa d o b ro d z ie jk o ,"  p o k ręc ił wąs 
sę d z ia .— „N o , co trafiono , to  trafiono , tuz  żo łędny  p o ­
jech a ł, a u  pana sędziego je st tak i k ró l ."  — „ P roszę 
n a  n ie g o .« —  U  p o d k o m o rzy n y  b y ł k ró l czerw ienny, 
w M ężu, pan  sędzia w pędził m nie w  p ła tk ę ."  —  « P rze­
praszam  asindźkę —  tak spraw iedliw ość kazała." — P o d ­
kom orzy  odezw ał się od  drugiego sto lika : „M oja  panno, 
w czoraj p rzedałaś indyki, masz karb o n k ę  pełną grosiw a; 
lepiej tu  z dobrym i przyjació łm i przegrać dla zabaw y, 
jak  roztrw an iać na te  w asze -mancie, na k tó re  nie dość, 
źe trzeba p ien iędzy  huk  w y sy p ać , ale jeszcze posy łać  
do D ubna, gdzieś tam  na kon iec  św ia ta .« —  I pan  sę­
dzia i pan  cześnik i pan  ro tm istrz  potak iw ali: » P raw d a
—  p raw d a!"  —  » N o ,  zaczepiliśm y, nie będzie  końca 
zrzędom  — św ięta to  praw da, źe jak  m ężczyźni się ro z -  
g d y ra ją , to  sto  raz y  gorze'j, jak  najgadatliw sze b ab y ."

Ju ż  Ignacy , s ta ry  k redencia fz , w niósł tacę za sta ­
w ioną sztofami z rozm aitą w ódeczką , solą i chlebem  
pokrajanym  w  d robne  k aw ałk i, — polska to  podn ie ta  
do apety tu  p rzed  kaźde'm jedzeniem . P an  cześnik ski­
nął na s ta ro s tę : „ P anie Szym onie, w y ręcz  mnie w acpan."
— S tarosta  w ziął się do kielicha „ W  ręce pana p o d ­
kom orzego." —  W te m  w szed ł T opczew sk i: „M ości 
starosto, kozak  M axym p rzy jech a ł."  — „ P rz y je c h a ł? "  
i żywo w yszedł.

(D alszy ciąg nastąpi.)

lAsty ajenta saskiego
podczas l)ezltróleicia po Auguście III. t ic początku panowania 

Stanisława Augusta.

(D alszy ciąg.)
XI.

W arszaw a, dnia 18. Lutego 1764. 
Prym as bardzo  n iestw orzony  do swego obow iązku ; 

każd y  w y p ad ek  spycha go z to ru . D ziś jest w  śm ier­
telnym  k łopocie, bo  dwie partye  w y b ra ły  w  Poznaniu
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oddzielnych posłów. N ie śmie oświadczj^ć, źe biskup 
książę C zartoryski, będąc w  województwie naczelnikiem 
duchownym, nie ma prawa, mięszać się w  sprawy do­
czesne. C hce zwołać panów i naradzać się, czyby nie 
trzeba w ydać uniwersałów na pow tórny sejmik w  tern 
w ojew ództw ie, ale nie m yślał o tem , źe wiele w oje­
wództw' znajduje się w tym  samym przypadku, i żąda­
ły b y  tego samego.

Szesnastego z rana książęta C zartoryscy udali się 
do posła moskiewskiego hrabiego Keyserlinga i to na­
tychmiast po nadejściu poczt z L itw y i z W ielkopolski.

Lubo ich interes bierze dobry kierunek, myślę, że 
jednak nie dojdą do tego, za czem się istotnie ubiegają; 
tu  i owdzie wydarzają się niepomyślne wypadki. Jest 
rzeczą pewną, że naw et szlachta najkrnąbrniejsza więcej 
do tw arzy uważa purpurę dla książęcia w ojew ody ru ­
skiego, niż dla jego siostrzeńca Poniatowskiego; ale kan­
clerz litewski i może osoba dostojniejsza jeszcze, która 
jest puklerzem Poniatowskiego, zrobią, że wszystko pój­
dzie dobrze. To nawiasem. Rzeczeni książęta i am­
bassador zamknęli się na obradę, k tóra trw ała trzy  go­
dziny. Przedm iot tej obrady nie doszedł jeszcze moich 
uszu. W noszę  jednakże, iż się nie zamykali dla niebie­
skich migdałów, skoro wyprawili sztafetę do imperato- 
row ej i do króla pruskiego.

Bal u  stolnika postanow iony na 27. Lutego, jeżeli 
nie będzie najw spanialszy, to z pewnością najliczniej­
szy. Miał być stół nakry ty , ty lko  na dziewiędziesiąt 
osób i sześćset mask, le c z  tylu zgłasza się o bilety, że 
stolnik kazał ich dodać jeszcze trzysta. J a  także pójdę, 
żebym mógł m ów ić, żem b y ł ; będę jednak udawał za­
głuszonego i będę mial oczy tylko na to, aby zdać panu 
obszernie sprawę,, jeżeli się okaże, ze to  w arte pracy, 
ze wszystkich drobnostek, które zajdą w  łonie koszar. 
Je j królewiczoska mość księżna kurlandzka przyjechała 
w  sobotę i stoi u Sakramentek. Nie przyjm uje wizyt, 
ale księżna wojewodzina ruska, księżna strażnikowa, stol­
nik Poniatowski byli ją powitać. Okazywali jej usza­
nowanie oddające się krwi królewskiej.

Stronnicy domu królewskiego są bardzo niespokojni 
z pow odu braku postanowienia trzech książąt i myślą, 
że czas działań skutecznych bez przeszkody upływa. 
Cała L itw a, dotychczas przywiązana do domu króle­
wskiego nabiera uprzedzenia za stolnikiem.

XII.
W a rsza w a , 29. Lutego 1764.

Plany familii rozwijają się coraz obszerniej i m o­
żesz pan sobie utw orzyć wyobrażenie o n ich, podług 
tego, com wspominał w jednym liście. Nie wiem, czy 
wypadki będą sprzyjały Czartoryskim , lecz w iem , źe

dzień i noc pracują. Przyjaciele Sascy mają nadzieję 
w  liście, k tó ry  przyszedł z K onstantynopola i który  
zbija to wszystko co przeciwnicy pozmyślali względem 
położenia hetmana wielkiego koronnego; nie umiem osą­
dzić, czy to list fabrykowany, czy też prawdziwy. B ra­
kuje pieniędzy w Moskwie jak wszędzie, ale nie myślą, 
żeby to bardzo pokrzepiało ich nadzieje, zwłaszcza, źe 
nie kwitną także ich finanse. Zdaje się, źe hetman i 
jego przyjaciele pójdą do ostateczności, bo jest pewno, 
źe niektóre w ojew ództw a nie są za Czartoryskimi. P rzy­
puściwszy, źe Saxonia użyje sposobów właściwych w tej 
rzeczy, może być łatwo k tó ry  książę obrany. E lektor, 
książę kurlandzki, albo książę X awery zaraz po oborze 
nie mogliby wejść w  posiadanie; ale okoliczności dziś 
tak przeciwne, m ogłyby się stać przyjaźnemi w  krótkim  
czasie, . . . .  rew olucye często się zdarzają w  pewnym
kraju ................ W szystko  śmiertelne uległe zniszczeniu;
przypuśćm y jeden tylko wypadek właściwy przyrodze­
niu ludzkiemu, a zgodzimy się, źe im peratorowa może 
zmienić sentimenta. F a m i l i a  nie będzie miała zawsze 
tych samych przyjaciół i stronników. Saxonia może się 
pokrzepić, pozyskać którego sąsiada. O tyle więc p o ­
dług mego zdania stronnicy Saxonii mogą ufać, w ypad­
kom. Pomyślić, źe interesa zmieniają się do szczętu 
przez cztery miesiące! to mi się zdaje za nadto popu­
szczać fatalizmowi. W ielk ie  rew olucye zjawiają się n a ­
gle, ale bardzo rzadko w chwili wyznaczonej.

XIII.
W arszaw a 2. Marca 1764.

Małe przełożenie, k tóre bez wiadomości biskupa ki­
jowskiego zrobiono w  jego piśmie M a n u a l e  J u r i s  
p u b l .  p o i .  i n  s t a t u  R e i p u b l .  A c e p h a l o - c o l l e c -  
t u m .  V a r s o v i a e  1764. o ledwie nie skłóciło tego p ra­
łata z posłem francuzkim. Pan Friese, k tó ry  miał po­
lecone uporządkować ten zbiór, na stronnicy 61 za w pły­
wem posła moskiewskiego Keyserlinga położył stówa 
w te'm następstw ie: »Inter legatos certus ordo servatur, 
fitque initium a nuntio apostolico, quern excipit Caesa- 
ris, hunc Russiae Imperii, cui Galliae legatus vix cedere 
v u lt.<' Lengnicli zaś i inni pow iadają: »Hunc Galliae 
legatus, cui Russiae Imperii vix cedere vu lt.« Różnicę 
tycli wysłowień dostrzeże czytelnik uważny, a zwłaszcza, 
k tóry  wie o rewcrsaliach i transakcyach, jakie po ro ­
biono w  tym względzie między dwiema koronami, przy 
wynoszeniu na tron  jednego z panujących moskiewskich. 
Poseł więc francuzki zaniósł zażalenie. Zdawało się, źe 
sposób najwłaściwszy w ykroić cały frazes. Tymczasem 
poseł moskiewski kazał zabrać sto exemplarzy, jak gdy­
b y  na nich można opierać roszczenia do praw  w  tym 
względzie. Ten sam pan Friese układa traktat na uźy-



tek  K eyserlinga o w zrastaniu stop n iow em  w ła d zy  het­
m ańskiej i po  w ięk szej częśc i w ed łu g  jego  zdania uzur­
p ow an ej. W id z ia łem  fen traktat, le c z  n ie ma b yć dru­
k o w a n y . C elem  jego  jest pod ać sp o so b y  do poniżenia  
hetm ana k oron n ego  i do ograniczenia m u w zięto ści 
w  rzeczyp osp o lite j. D raśn ięcie  w yrządziła  mu już fa ­
m i l i a  przez o g ło szen ie  dla w yw ied zen ia  go z b łęd u  Są­
d ów  kaptu row ych , i  o  karze na ty c h , k tó rzy b y  śm ieli 
udaw ać się do m arszałka w ie lk iego  B ielińsk iego, i to od  
czasu , w  k tórym  hetm an p isa ł z B ia łostok u  do B ie liń ­
sk iego, aby się do ostatn iego trzym ał przy  swoje'm, a na­
w et o b iecy w a ł in u w  sparcie zbrojne. B ieliń sk i kazał 
raz o św ia d czy ć  C zartorysk im , że każe sw ojej w ęgier­
skiej chorągw i pojm ać im instygatora i z całym  jego  
zbrojnym  orszakiem ; m iał p od ob n o  praw o, jak u trzym y­
w a ł przedem ną jeden  p u b licysta , k tó ry  p rzytacza ł na 
stron n icy  55. w yd an ia  Arnst w  kronice P iaseckiego pa­
ragraf d e  M a r e s c h a l c i  j u r i s d i c t i o n e  t e m p o r e  
i n t e r r e g n i . * )

XIV.
W arszaw a, 5. Marca 1764.

Zam iast 27  szlachty , których m iał liczy ć  w ojew od a  
w o ły ń sk j pod łu g  ostatn iego doniesienia p rzy  sw oim  boku, 
b y ło  ich 2000, jak sam p ow iad a; i jego sy n  nie chciał 
b y ć  p osłem  w ca le  nie dla tego p o w o d u , k tó ry  rozg ło ­
siła f a m i l i a ,  lecz  ze  sk rom ności i z o b a w y , a b y  nie  
m yślan o , żc jest za nadto przyw iązan y  do sw o ich  in te­
resó w  osob istych . P o se ł m osk iew sk i hrabia K eyser-  
lin g , k tó ry  w y d a w a ł w czoraj córkę legitym ow aną za 
pana A sch, sekretarza poselstw a, nie jest p rzy  zd row iu . 
G d y b y  on um arł, b y łb y  to cios m oże zgu b n y  dla fa ­
in i 1 i i.

Prym as u żyw a bez zaprzeczenia prawa rozdaw ania  
beneficii podczas b ezkrólew ia . P i a s e c k i ,  pisarz d o ­
skonale św iadom y rzeczy', m ów i stron . 4-15.: » Q u o d  
beneficia tem pore interregni a Senatu  aut R epub lica  
conferri non  p ossin t . «

W  n ied zie lę  b y łem  na balu  u księcia kanclerza  
danym  na zak oń czen ie  zapust. B y ło  do 900  m ask; 
w szystk o  p ięknie u rzą d zo n o ; w ięcej b y ło  m iejsca niż 
u stolnika lite w sk ie g o , lecz  brak ow ało  tej okazałości. 
M ięd zy  innem i maska ubrana za F ortun ę, usadow iła  się 
twarzą ku  północy' na krześle , które jej s łu ży ło  za p ie-

*) Słowa tc Piaseckiego są :  Ma.rime autem incumbit ma- 
rischalco cara , u t in loco conrentus seu comitiorum u ti sub 
Jtege e t in aula regia , ita e t sub interregna omnia, sin t secu- 
ra: ne tumultus riaaeque ullae excitentur. Unde ille solus 
militem armatum time habere potest, quem ad excubias locis 
opportunis disponit, insolentiis opponit, causas omnes injuria- 
rum in illo conrentus loco e.rortarum ipse ju d ic a t; delinr/uen- 
tes corrig it, e t vitae necisque poteslatem contra criminosos 
erercet.

destal w  k szta łcie  k u listym . Ś w iatło  z n iego  -w ycho­
dziło  w  ten sp osób , że z jednej stron y  czytan o: » N iech  
żyje  rzeczpospolita ! n iech  ży je  sen a t!« a z drugiej: 
«Ń iech  ży je  p ok ój! n iech  ży je  szlach ta!« M ó w ią , źe  
f a m i l i a  n ie  bardzo się tam uradow ała, a przynajm niej 
nie miała w ie le  w d z ięczn o śc i w sp ó ln ik ow i handlow em u  
T eppera, którem u p rzy p isy w a n o  ten  p om ysł.

(D okończenie nastąpi.)

11 r y t y k a,

Obraz m yśli m o je j hu itamiąthę zonie i 
dzieciom, p rzez  Flory ana f i  ach wica. Czyść I , i  11. 
Wilno  1838. i  18-39. r.

( C i ą g  d a l s z y . )
"Szukamy i usiłujemy poznać myśl Boga w jego stwo­

rzeniu , lecz nie szukamy, aby w nim zanieść samego Boga. 
J a k  czytając traktat w jakimkolwiek przedmiocie, szukamy 
myśli autora ,  nie szukamy zaś, aby w tern dziele znaleśc 
samego anfora; owszem pytamy: kto jes t  autorem? gdzie jest 
autor? » Dowód nic z myśli samej, ale z porównania wy­
prowadzony nie starczy na przekonanie; a chromieć zawsze 
będzie prawdą, gdy rzeczy skończone z nicskończonemi fi­
zyczne z diichowneini porównywać będziemy. Łatwo wyoso­
bnić człowieka od dzieła je g o ,  bo są wydzielone granicami 
w przestrzeni, ale nie łatwo pojąć na ten sam sposób Boga 
Stwórcę, i świat stworzenie Jego, bo i Stwórca i stworzenie 
granic nie mają. Po za jakicmi krańcami szukać samego 
Boga będziemy, jeżeli nie on sam, ale tylko myśl Jeg o  jest 
w stworzeniu? Gdzież jes t  co, gdzieby świata nie było? 
Obszukalem teleskopem wszystkie okolice nieba i nie znala­
złem Boga, powiedział pewien sławny astronom w wieku nie­
dowiarstwa. Tak  odpowie każdy, gdy mu zadasz pytanie 
gdzie autor świata tego Lepiej więc nie zadawać sobie i 
drugim takiego pytania zdjętego z zapatrywania sie na skoń­
czone przedmioty, które muszą mieć czas i pomieszczenie 
niżeli narażać się na sprzeczności, koniecznie wynikające’ 
gdy zmysłem ducha chcesz mierzyć, i do nieskończonych jego’ 
przymiotów, przymioty lego świata stosujesz. Dziwi nas ze 
autor wychodząc z zasad religii nie użył twierdzenia kate­
chizmowego: ze Bóg je s t  w szędzie i ' n a  każdeni miejscu.
W szakze w tern twierdzeniu zawarta myśl filozoficzna że

j cs  ̂ viszysfkosci, a wszjstkosc stworzenia w nim* 
że on sobą wypełnia wszystkie miejsca, jes t  zatem w stwo­
rzeniu nie tylko myślą swoją, ale sobą samym. Ale zostań­
my przy porównaniu, tylko je  obierzmy z form przypadko­
wych. Autorstwo człowieka nie na jego miejscowości ni na 
jego osobowości polega, ale na pismach jego. Są autorowie,
0 których życiu nic nie wiemy, ja k  autorowie pieśni Home­
rowych, a przecie duch ich żyje w tych pieśniach. W s z y ­
stkie przypadkowości autora jako  człowieka służą może ku 
objaśnieniu pism je g o ,  ku ciekawości czytelnika', ale myśl 
jego i duch jego  jes t  w pismach tylko; jak o  autor, w nich 
jest cały i zupełny, krom nich, jes t  człowiek tylko. Kie sa­
ma więc jeno myśl autora, ale autor sam z pism swoich wy­
gląda, z wszystkiemi uczuciami serca, wyobrażeniami wieku, 
charakterem duszy. Tak Bóg we wszystkości stworzenia 
swego, tein tylko objawieniem najmędrszy, najdoskonalszy. 
Bez tego objawienia ażaliżby, człowiek poznał Boga w wiel­
kości Je g o  i szukał Go? Światem więc Bóg do zmysłów 
się objawia, myślą zaś w  świccie utajoną do myśli człowie­
ka. Mysi Boga, ja k  słusznie powiada autor, stworzyła świat,
1 świat je s t  je j  objawieniem; ale krom tej myśli , krom tego 
objawienia, Stwórcy samego szukać nie należy.



4 g £ »  m
A utor obyczajem innych tak ie  filozofów uw aża człowieka 

za najwyższy szczebel stw orzenia, którym drabina coraz do­
skonalszych tworów, samych przybytków  niebo, i stopni tro ­
nu boskiego sięga. »Ten okiem niedościgły ogrom świata 
podsłonecznego je s t tylko jednym  peryodem w ielkiej księgi 
— d z i e ł a  s t w o r z e n i a  — w którym za wyrazy służą słoń­
ca , planety i rozm aite tw ory ; za peryody system ata światów 
i praw a powszechne 5 a treścią  całego dzieła je s t h ieroglif 
odpow iadający zgodnie objawieniu Bożemu^, które w'stąpilo 
w naturę ducha człowieczego « — -Św iaty i cale .w ogólno­
ści stworzenia objaw iają myśl B ożą; duch tylko człowieczy 
n iestw orzony , ale z objawienia Bożego pochodzący! Duch, 
k tó ry  je s t ogniwem stworzenia ze stwórcą, który je s t cieniem 
obrazu B oga! Duch tylko objawia natu rę , czyli przymioty 
B ózlw a!« — Powiedzieliśmy na innem miejscu tego pisma: 
że znać ogrom światów i systemów ^słonecznych, w poró­
wnaniu z któremi, ziemia nasza tylko je s t niknącą odrobiną; 
i rozumieć przy tern , że mieszkaniec tćj  ̂ odrobiny, człowiek, 
najdoskonalszem  je s t dziełem stw orzenia, przez którego i 
w  którym  się B óg poznawa; — je s t to za w iele zarozumia­
łości na taką małość, za w iele miłości w łasnej na tak wyso­
kie cenienie siebie. P raw d a , że z tw orów naszego planety, 
na  człowieku poczyna się objawienie się ducha myślą i po­
znaniem , ale żeby się na nim we w szystkości stworzenia 
kończyło , to zbytnia duma rozum u człowieczego kosztem 
nieskończonej potęgi Boga powstała. J a k  uędzarz, cô  nigdy 
nic miał pieniędzy wiecej nad grosz użebrauy, zaledwie star- 
ezącym u na  potrzebę dzienną, gdy go kilkom a talaram i udaru- 
jesz , tylu pieniędzmi naraz, jak ich  w życiu nie miał, wzroku 
nasycić nie m oże, i mieni się bogaczem św iata; tak czło­
w ie k , którem u B óg odrobiny św iatła swego udzielił, tak 
oślepion blaskiem jego , którego z.wierze nie zazna, iż mieni, 
że nie ma nadto ani nic św ietlejszego, ani doskonalszego. 
A  wszakże B óg je s t nieskończona m ądrość, a św iaty cale 
nie ogarną mądrości Jeg o ! Ź le  ta zarozum iałość odbija, od 
wyrazów  następnego zaraz p e ry o d u : -Pojedyncze omyłki i 
klędy będą zawsze udziałem natury ludzkiej: zarozumiałość 
i  ułuda zm ysłow a, wydały potw ory odstępne od objawienia 
B ożego.” — Co do onych potworów dodać tu nam wypada, 
że ja k  w naturze tak w św ieeie moralnym potw ory się znaj­
du ją ; że nadewszystko sekty filozoficzue i relig ijne przed 
Chrystusem i po Chrystusie nie zasługują na imic potworow, 
bo to były objaw ienia się tej samej w iekuistej m yśli, k tórą 
nauka C hrystusa w  czystości podała, tylłm ciem nej, jedno­
stronnie uw ażanej, połączonej z róznemi przypadłościami 
błędnych w yobrażeń onych czasów. N a potwór przeobraża 
się  dopiero m yśl, tak od pierwotnej formy swojej spaczona, 
że je j  w tern w ykrzywieniu nie poznasz. I  w Chrystyam- 
zmie ulądz się potwory mogą. Takim był fanatyzm, co sło­
wo miłosierdzia i m iłości, jakiem  tchnie ew angelia , ogniem 
i  mieczem wśród niew iernych roznosił; co podejrzanych o 
berezyą wiódł w proccssyi na stósy, i z jęków  ich przeraźli­
w ych, ze swędu ciał żywo się palących Bogu obrzydłe czy­
ni! ofiary i temi mękami, na które zatwardziałem sercem pa­
trzał, rozum iał Mu "się przypodobać.

P iękny je s t następujący ustęp: - N ajgłębszy filozof, przez 
cało-w ieczne b ad an ie , bez objawienia w dnszy, nie mógłby 
w yrobić w sobie pojęcia tak oderw anego, ze tego świata w i­
domego i dotykalnego je s t stwórca niewidomy i niedoty­
k a ln y ; że w ielu i olbrzymich św iatów , oraz niezliczonych 
tw orów , jest jeden  powszechny stw órca, ż,e najpotężniejszy, 
w ladnący olbrzymiemi massami światów, nie siłę maferyalną, 
a le  silę myśli i cnoty ocenia. A  przecież pojęcia tak  ab­
strakcy jne , tak głębokiej m ądrości, są  udziałem każdego 
p rostaczka, każdego człow ieka, bo nie je s t to wyobrażenie 
ludzkiej nauki i wymysłu, ale je s t to w iara objawiona, dana 
człowiekowi jednocześnie z życiem, m yślą i uczuciem moral-

nem , bo objawienie Boże, a duch człowieczy jedno  znaczy.* 
— »M a człowiek na święcie w dziełach myśli Bożej w zory 
m ądrości, zkąd m yślą w łasną czerpa powszechną naukę, lecz 
nigdzie w sprawach m ateryalnych tego św ia ta ; nie znajdzie 
wzorów dla uczuć serca , nie znajdzie zasileń dla w iary 
w nieśm iertelność, dla nadziei w przyszłe szczęście, dla 
ufności w sprawiedliwość Bożą. Owszem samo słońce, ta  
gw iazda dobroczynna , rozniecająca życie w niatcryalnej na­
tu rz e , a  razem  rozkładająca chemicznie mechanizm uiato- 
ryalny  is tó t, jed n ą  ręk ą  podźwiga j e ,  a d rugą zadaje śm ier­
telne ciosy'. S łońce kolebkę i mogiłę człowieka oświe­
ca jąc , przedstaw uje widok znikomości i doczesności. Szar* 
panie się zw ierząt, mordowanie słabszych, przew aga sil­
niejszych i podobne do nich niezgody ludzkie, przedstaw ują 
widok tryumfu siły zw ierzęcej i obrazę sprawiedliwości. D la 
w iary więc i nadziei w zór nic je s t dany człowiekowi z tego 
św iata, odbił się on w promieniach duchownych od ducho­
wnego św iata; i kiedy człowiek wzniósłszy myśl ku B ogu 
spróbuje oddzielić istotę ducha sw ojego, od przyw ar natury  
ziem skiej, której machiną m ateryalną ostatnie stanowi ogni­
wo ; kiedy przeniknie się cudownością przymiotów w ewnę­
trznych ducha, to je s t :  m yśli, rozum u i miłości bliźnich,
znajdzie w nich cień podobieństwa do przymiotów B oga 
stw órcy; znajdzie w g łęb i ducha i serca w łasnego przybytek 
Boskiego obrazu. Lud instynktowic czuje tę w iarę i w opi­
nii powszechnej w ola do upamiętauia się : -C o  c z y n i s z
e z l o w i c c z e ,  c z y  n i e  m a s z  B o g a  w s e r c u ? *

»W szystko , co widzimy na święcie i czego nie widzimy, 
lecz wiemy z nauki, że cxystu je , są rzeczy stworzone wedle 
władzy,  m yśli i w oli B oga stw órcy; bo nic samo przez się 
nie stw arza s ię , ani też nie wiedząc, że je s t  złem lub do­
brem ; nie wiedząc naw et, że je s t ,  nie mając w sobie w ła­
dzy,  nie przetw arza siebie z gorszego na lepsze, i j ie z  woli 
i m yśli nie podźwiga się ku doskonałości. Duch zas czło­
wieczy , m ający z natchnienia Bożego w podobieństwie Bo­
skie w  sobie przymioty życia indywidualnego, w ładzy i myśli, 
nie je s t stworzony podobnie ja k  w szystkie inne m ateryalne 
istoty na św iecie, a  nawet ja k  jeg o  organizm inateryalny na 
praw ach mechaniki, ale biorący w pierwszych rodzicach ludu 
pochodzenie z objawienia B ożego, k tóre się stało duchem 
ożywiającym, cieniem obrazu Bożego “ — A utor dalej sobie 
w ystaw ia, że ja k  słońce przez odbicie promieni swoich o 
powierzchnią ziemi i będących na niej przedmiotów, roznieca 
m ateryalne życie , w zrost i rodzajność, podobnie ojlbicie się 
w duchownych promieniach obrazu Boga o umysł i istotę 
duszy człowieka, zaszczepiło w niej ducha n ieśm ierte lnego .— 
D ualizm , uw ażający B oga, jak o  istotę zaśw iatow ą, a św iat 
jako  dzieło myśli J e g o , będący zasadą praw d w iary naszej, 
je s t także zasadą filozoficznych pojęć autora o istocie ducha, 
świecie i człowieku. N ie będziemy chodzili w krytykę ta ­
kiego uw ażania rzeczy, napomkniemy ty lk o , że B óg się ob­
jaw i! nie w  samym jeno  człow ieku, ale w calem stw orzenia 
m ądrością i niezmierzonością swoją. W e d łu g  słów psalmisty 
w ysławia go nie tylko człow iek , ale nieba i ziem ie, słońca 
i gwiazdy głoszą chwalę Jeg o , i w szystko, co jes t na ziemi 
w  pow ietrzu i w  wodzie śpiewa hymn wielkości Jeg o . M yśl 
B oga na wszech tworach wypiętnowana. A le stopień je j ob­
jaw ienia się je s t różny. W  nieorganicznej naturze objawia 
się życiem bez woli i m yśli; zwierzęcemu światu nadała wolę, 
i ruch dowolny tej woli je s t w ypadkiem ; człowieka podnio­
sła do wiedzy, którą poznaje siebie i Stw órcę swego. Czyli 
nad to wyższy je s t jeszcze jaki stopień doskonałości tworów, 
nie w iem y, ani domyślamy się, jak iby  mógł b y ć , podobnie 
ja k  nie znamy ani domyślamy się , jak ie j natury  są inne sy­
stemata słoneczne, których przecież nieskończona je s t ilość.

(C iąg dalszy nast(ipi)
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przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.
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